
Lódź, 20\ III 1899 r. 
N~ 65. 

Cena prenumeraty 
w Łodzi: 

Rocznie rb. 8 k. 
Półrocznie" 4 -

Kwartalnie" 2 .-
o Miesięcznie" ~ 67 

Odnoszenie 10 k. m. 

Kalendarzyk tygodniowy. 

--.Jij\.§'''-

Poniedziałek Wolframa B. 
Wtorek Benedykta Op. 
Sroda Bogusława. 
Czwartek Nikona i Pelagii. 
Piatek 7-miu boleści N. M. 
Sobota Zwiastowanie N. M. 
Niedziela Łudgel'a B. 

Wschód g. 6 m. 4. 
Zacbód g. 6 m. 3 
Dłuiośe dnia g. 12 m. 1. 

Egz. pojedyńczy 5 k .• __________ ,1 

Z przesyłk. poczłow.: REDAKCY A 
Rocznie ...• rb. 10 k. W ŁODZI, 
Półrocznie. . ." 5 ul. Piotrkowska Nt 81. 
Kwartalnie .. " 2 50 N 593 
Miesięcznie .. " 85. N~ TElEFO U . 

, 

I hrac&i, iIIu~trDwaay. 
, / 

Poniedziałek, dnia 8 (20) marca 1899 r. / 
f 

Kantory: ,łuny w Warszawie, Obaź r13 '1; w Fabianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. 1kierta. 

ARTYKUŁY bez oznaczenia honoral'yum Redakcya uważa za bezpłatne. Rękopismów drobuych nie zwracamy: 
CENA OGlOSZEŃ w "Rozwoju:" "N a d e s ł a n e" na l-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajila Ig/Iazanla za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

mlejsee. Małe ogłoazenla po 11/ 2 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejco). Reklamy i Nekrologi po 1ó kop. za wiersz petitowy. 
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OPERA ROSYJSKA 
1l) 1201/)0 odrestaurowanym Teal1';M Sellina. 

w poniedziałek 20 marca 1899 
Towarzystwo artystów operz pod dyrekcyą A. J. l\'Iaka­

resco i G. A. Szajna wystawi 

"Bu[~nij On~[in" · 
operę w 3-ch aktach i 7 obrazach muzyka P. Czajkow­
s:;iego ze współudziałem pań Asaturowej, Shaw, Wołko­
wej, panów Tomarsa, Gel'asii:nenko, Lorenc. Szajua I-go 
i innYch Początek o godzinie 8 wieczorem. Kasa otwarta 
od godz. 11 rano. Szczegóły . w afiszach. Kapelmistr~ p. 

Dudyszkin, reżyscr Murawskij. 

Od dnia 20 Marca 

ZAKŁAD DtA ~H~RY~H NA ~~Zy 
D-ra w. GARLIŃSKIEGO 
dla przychodzą.cych , chorych otwarty 

codziennie od godziny 10 r. do 
I popoł. , i od 5 do 7 wieczorem. 

W Niedziele i Święta tylko od 10 do 1. 

Cena za poradę jednorazową kop. 50. 
Ł ó d ź, P i O t r k O w S k a 93 

dom W-ch Braci Kopczyńskicb. 
-3-1 

"NOWOSO" 
NOWY GATUNEK PAPIEROSÓW 

Odznaczających siQ oryginalnym formatem, dobrocią 

bibułki i łagodnością smaku, 
10 Szt. 6 kop., 5 Szt. 3 kop. 

-o poleca 0-
FABRYKA TABACZNA 

w. O. S T A M 8 O li 
W TEODOZYJ. 

Nabywać możua we wszystkicb składach tabacznych 
i llystrybucyach. 

t'W 

Obiady 
z 5 dań po kop .. 40, w abonamcncie po kop. 35, od godz. 
12 do ó popołudniu w Restauracyi przy "Rektyfikacyl 

Warszawskiej," Piotrkowska N. 10. 304-3-1 

2!±3!±3C!±2 o !S 

~~ rubli na[r~dJI 
Zginął pies rasy Lonbergskiej, kształtny duży, 

żółty podpalany z obciętemi uszami, łagodny. 
Kto go odprowadzi, lub wsk~że gdzie się 

znajduje, otrzyma 25 rubli nagrody od Regenta 
K. PŁACHECKIEGO, ul. Piotrkowska Nr. 11. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Błogosława . 
WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Benedykta JI'!! 1. 

PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaż Szulca. 
TEATR ZIMOWY" Victoria" (ul. Piotrkowska .M 67). 

Pierwsze przed~tawienie trupy rosyjskiej, artystów teatrów 
CesarRkich. 

OPERA ROSYJSKA w teatrze Sellina przy ulicy 
Konstantyuowskiej .Rusałka" Dargomyskiego. Początek 
o godzinie 8-eH wieczorem. 

KONCERT "Lutni" w Sali koncertowej przy uli­
cy Dzielnej. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

Biura stręczenia pracy 
w Berlinie. 

Q-dy obecnie u nas rozpatrywaną jest sprawa 
utworzenia biura str~czenia pracy, warto podać 
niektóre szczegóły o podobnej instytucyi w Ber­
linie, gdzie stowarzyszenie pośrednictwa przy po­
szukiwaniu pracy od lat kilkunastu już istnieje 
p. t.: "Ccntral-Verein fUl' Arbeits-Nachweis". 

Jest to stowarzyszenie nieliczne; jak na po­
czątku przy założeniu (1883 r.), tak dziś ma ona 
zaledwie 600 członków, którzy płacą po 4 marki 
rocznie, lub jeśli chcą, więcej; kto wniesie 3'0 
marek zostaje członki-em dożywotnim. Jak wi­
dzimy, opłata niewielka, marka wynosi około 45 
kop. Prócz tych składek rocznych środki towa­
rzystwa tworzą się: z jednorazowych opłat osób, 
posznkujących pracy, z ofiar i zapisow, oraz z za­
pomogi udzielonej przez miasto w sumie 5 tysięcy 
marek rocznie. Dawniej opłacali wpis równieź 
i pracodawcy, od roku 1886 to zniesiono, o aby 
nie było żadnej przeszkody, mo~ącej powstrzymać 
ludzi od korzystania z usług biura. Pracownicy 
płacą po 20 fenigów (około 12 kop.) i za to mo­
gą z usług biura kor~ystać w ciągu 3 miesięcy, 
poczem muszą opłac".c na nowo. Oplata od po­
szukujących pracy pobierana jest głównie dlate- -
go, że robotnicy berlińscy nie lubią wszystkiego 
co ma pozory dobroc7.ynuości. ' 

Q 

I fortuny. A i wielkie rozwijające się miasta po­
trzebują pomocy w ludziach ze wsi. Że trudność 
znalezienia pracy, niepewność losu nie powstrzy­
muje ludzi od zbiegania się, do ognisk handln 
i przemysłu, dowodzi fakt ogromnego napływll 
ludności do takich miast, gdzie żadna pomoc nie 
istnieje. A tymczasem ci właśnie niepewni jutra 
przybysze potrzebują najbardziej pomocy, a nie 
zna.lazłszy jej, stają się ofiarą nędzy, groźnej dla 
zdrowia ogółu, dla bezpieczeństwa publiczneO'o 
i dla spokoju. /:) 

Liczba osób w Berlinie, które napróżno ko­
łatały do biura o pomoc wynosi z -górą tysiąc' 
musieli to być ludzie bardzo przez pótrzebę przy: 
parci, .skoro próbowali stukać, wiedząc, że drzwi 
dla nich zamknięte. W lokalnościach biura znaj­
dnją się sale, w których szukający pracy moO'a 
~pędzać dzie~ cały, jest tam bezpłatna czytelni~ 
1 bardzo tam lbufet. Pracodawcy zgłaszają ale 
nieraz przez telefon - kandydaci są w pogotowiu: 
Kobiety mają salę osobną z oddzielnem zupełnie 
wejściem. 

Bezpośrednim kierownikiem jest t. z. inspe­
ktor biura, urzędnik płatny, a nad biegiem spraw 
czuwa komitet, wy brany przez towarzystwo, zło­
żony z 23 osób. 

W 1897 roku, szukało pracy przez biuro 16 
i pół tysiąca osób, miejsc było 13 tysięcy, z tycu 
obsadzono 12 tysięcy, czyli na każde 100 ludzi 
którzy się udali do biura znalazło pracę przeszł~ 
77. Wszystkie powyższe liczby z roku na rok 

I szybko wzrastaJą. 
Najczęściej po pomoc zgłaszają się do biura 

prości wyrobnicy (na każde 100 zgłaszających 
sie bywa icb blisko 38), najmniej rzemieślnicv 
(n~ 100 bywa ich 2). Ostatni ten fakt tłómaczy 
się tem, że oprócz biura, o któreru mowa, wiele 
innych, instytucyj pośredniczy w Berlinie przy 
poszukiwaniu pracy, są tam kantory prywatne, 
związki robotnicze, związki pracodawców i t. z. 
Innungi, t. j. cechy, a wszystkie te instytucye 
pomagają pr,,-edewszystkiem rzemieślnikom. 

Załatwianie jednej i tej samej potrzeby 
w wielu miejscach jednocześnie, ma poważne 
niedogodności: biedak poszukujący pracy musi sie 
kilka razy :!:apisywać, a więc kilka razy płacić: 
bez tego może napróżno oczekiwać na robote 
miesiącami w jednem biurze, kiedy w drugie~ 
poszukują właśnie takiego, jak on pracownika. 
Aby tego uniknąć, dzisiejszy prezes "Biura cen­
tralnego," Richard Freund, robi już od lat kilku 
usiłowania, aby w biurze swojem skupić całe po­
średnictwo, a przedewszystkiem, aby cechy przy­
stąpiły do jego biura i zaniechały całkowicie po-
szukiwania pracy na własną rękę; prócz tego 
Freund pozakładał oddziały biura w innych mlU­
stach Niemiec, czasem w Lipsku mogą cierpieć 
na brak jakichś robotników, których nadmiar 
sprawia właRnie kłopot w Berlinie. Wszystkie 
te próby nie dały jednak pomyślnych rezul-

I 
tatów. 

Biuro daje pracę jedynie stałym mieszkań­
com Berlina - przybysze nie mają prawa ko­
l'zylltać z jego pomocy. Zrobiono to dlatego, aby 
łatwością znalezienia zarobku nie zwabiać do 
stolicy . nttdmiaru rąk, a więc i ust roboczych. 
Nam SIę to wydaje wadą stowarzyszenia. Wiel­
kie ogniska życia muszą zawsze i wszędzie ścią­
gać ludzi: jednych głód wypchnie z rodzinneO'o 
kąta, inni rwą się ·na szersze wody, aby szuk~ć 

Ludność niemiecka jest przeświadczona, iż 
takie pC)trzeby najlepiej załatwiałyby instytucye, i zakładane przez samorządne władze miejskie, dla 

I 
tego patrzą trochę niecbętnie nR Freunda i na 
jego wysiłki, a więc gdy mogą, stronią od jego 
biura. 
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Freund zaś jest stanowczym przeciwnikiem, 
aby władze miej8kie kierowały poszukiwaniem 
pracy. 

Sądząc z rezultatów, zdaje się, iż prezes biu­
ra centralnego niema racyi, 

W takiem np. MOllar.hium, które liczy zale­
dwie 300, może 400 ty8ięcy mieszkańców, z uiu­
ra pracy korzysta roczuie z gór~ 30 tysięcy pra­
cowników, czyli dwa razy więcej niż z biura 
centra.lnego w Berlinie, a biuro monachijskie jest 
instytucyą miejską, załoźoną i prowadzoną p rzez 
magistrat. 

Dochody biura sięgają 13-14 tysięcy ma­
rek, w tej liczbie składki tworzą 9 tysi~cy, 
a wpisy robotników 4 tysiące - reszta (ofiary 
i procenty od kapitałów) drobiazgi. 

W bufecie zostawiają poszukujący pracy 
przeszło 5 tysięcy marek roczuie, spożywają głó­
wnie kawę z mlekiem, mleko same, kanapki, 
kiełbasę· 

Biblioteka wydaje rocznie do czytania na 
miejscu osobom czekającym na pracę po 5-6 
tysięcy książek. 

Odczyt proł. Slużewskiego. 

Co to jest elektryczność? ta tak potężna, tak 
pozyteczua siła, -która już dziś tak róznor(')dne 
znalazła zastosowanie-nauka dotąd nie dociekła, 
wie tylko tyle, że polega ona na pewnym ruchu 
cząsteczkowym, ale ruchu tego nie określiła do­
kładnie. 

Od potartego o suknu burllztynu, który pry,y­
ciąga drobne nitki, kawałki papieru, lub pióra­
do olbrzymich elektrycznych maszyn i elektroforu 
wszędzie znajdujemy tę samą siłę tylko wytwo­
rzoną w rozmaity sposób i 'objawiającą się w ten 
sam sposob, którego ciała w stanie zwykły.m, nie 
elektrycznym nie okazują. 

Najdawniejszy i naj prostszy sposób wzbudza­
nia stanu elektrycznego znany był grekom, kt6-
l'ZY bursztyn zW!lli elektronem i stąd wytworzyła 
się nazwa elektry'czności. 

Szkło, kauczuk, żywica są złemi przewodni­
kami elektryczności, mimo to, jeżeli pl'ęt . s/,kla­
ny, kauczukowy lub żywiczny potrzemy futrem, 
flanelą albo suknem, to pr:l.edmioty owe będą na­
elektryzowane, czyli w stanie elektrycznym. Do­
świadczenia te opisał Gilbert w dziele swojem 
"De magnete", wydanem w 1600 roku. 

Profesor Służewski wykonywał kilka, zna­
nych już wrcszcic, doświadczeń, łtby wdrożyć 
słuchającą publiczność w systematyczuy wykład, 
który posluży mu do objaśnień dalszych z dzie­
dziny najnowszych elektrycznych wynalazków. 

I uie zdumiewały już nas tc doświadczenia, 
które profesor przeprowadzał świetnie, ale zaśta­
nawiały nas te małc środki, jakie obudzają na­
elektryzowanie przedmiotu. 

Pręt szklany, potarty skórką nasyconą amal­
garymem l't~ci, jest w stanie naelektryzować 
dużą kulę metalową po trzechkrotnem potarciu 
pręta o jej powiel'zchniti. Kula nabiera tyle od­
pornej siły, że odtrąca wahadło od siebie na 
znaczną przestrzeń. 

Te środki proste a tak szybko obudzające 
w danym przedmiocie elektryczność, która jest 
w stanie oddziaływać nawet na znacznej prze­
strzeni, dopiero zdumiewają widza i pobudzają 
do głębokiego zastanowienia się nad tą od­
dającą tylokrotne człowiekowi usługi anieznaną 
i nie przestudyowaną jeszcze siłą. 

'fo co o elektryczności do dziś wie nauka 
:I. tern, co ona przynieść może jest rzeczą 
niewielką w stosunku. Odkryte w ostatnich uie­
maI czasach telefony niezawudnie zdumiewające 
daią rezultaty. . 

Ale nie uprzedzajmy odczytu prof. Slużew­
skiego. 

Du Fey w 1733 roku zbija dawne pojęcia 
i dawny podział elektryczności na metalową i ży­
wiczną, a ustanawia inny, kt(,ry do dziś dnia się 
utrzymał, a mianowicie dodatni i odjemny. 

Przez tarcie wzbudzają się dwa rodzaje 
elektryczności w ciele pocieranem jedna i w po­
tartem druga, co bardziej jeszcze rozwinął i udo­
wodnił Lymmer (1759 r.) . Z tymi poglądami nie 
zgadzali się Hni Franklin, ani Aepinus i podali 
inny pogląd, który si~ atoli nie utrzymał. 

Za to Franklin postawił hypotezę, ze płyn 
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elektryczny napełnia wszechŚwiat, co potcm wre­
szcie nauka przy telegrafie bez dl'Utu udowoduiła 
istnienie pewnego fluidu. 

Gęstość elekt.ryczności na krzywych powierz­
chniach jest tem większą, im krzywizna jest zna­
czniejsza, na kuli gęstość jC8t wszędzie jednako­
wa, w elipsoidzie llajwi~k8za w końcu osi wiel­
)dej. Jeżeli jednak kulq przebijemy ostrzem, to 
elektryczność opuści kulę i zgrupuje się w ostrzu 
skąd na pyłkach i pęcherzykach powietrznych 
ulotni się i zginie. lla--nawet konduktora, na 
którem umieszczono ostrze nałallować nie podo­
bna, a nawet wskutej~ szybkiego ulatniania się 
elektryczności na falach powietrznych powstaj ę, 
u końca ostrza wiatr elektryczny. Na tern to 
działaniu polega młynek elektryczny. 

Do ujawnienia różuicy pomiędzy jedną a dru­
gą elektrycznością zbudował Lichtenberg maszy­
nę, ule za pomocą tej maszyny zbyt małe osią­
gamy rezultaty. 

Mimo to · doświadczenia z ostrzem, które 
ściąga elektryczność, nasunęły myśl urządzenia 
piorunochronu. Zastosowanie tego wydało zna­
komite rezultaty, w każdym bądź razie roboty 
około urządzenia piorunochronu powinny byc po­
wierzane ludziom wyboruie z tym przedmiotem 
obeznanym. 

Starali się uczeni o odnalezienia przyrządu 
do przechowywania elektryczności i Kleist podo­
Iwo w 1745 r., a Caneus w 1746 roku pisal do 
Reaumura do Paryża, że wynalazł przyrząd 
fizyczny, z którego tak silną wydobył iskrę, że 
go ledwie życia nie pozbawiła. 

Na zasadzie tych odkryć urządzono butelkę 
lejdejską, pokrytą wewnątrz i zewnątrz cynfolią 
do wysokości 2/3' To pokrycie nazywa się zbroją 
zewnętrzną i wewnętrzną. Wierzchnia część bu­
telki zakrywa się denkiem z kauczuku lub drzewa 
przez któl'c przewleczony jest pręt zakończony 
u dołu wąsami, a na zewnątrz kulką. Kulkę tę 
przykłada się do elcktrycznej maszyny, z której 
iskry dostają się do butelki ktilra zostaje na­
ładowaną. Wydobyta z tej butelki iskra jest 
długa i równa a przy tern posiada dużo większą 
siłę podczas wyładowania elektJ·ycznego. 

Do mierzenia stopnia naładowallia służy bu­
telka Lanego, zbudowana w 1757 r. 

Odkrycie butelki Leydena poslużyło wielu 
spekulantom w Paryżu do robienia z nią do­
świadczeń za pieniądze. Prąd był tak silny, źe 
wstrząsał organizmami kilkunastu ludzi trzyma­
jących się za ręce. 

W ten sposób przechodził profesor Słnżew­
ski rozwój historyczny elektryczllC>ści aź do naj­
nowszych czasów i zakończył odkryciami pro­
mieni świetlnych Roentgena i telegrafu bez drutu 
o którym w przeszłym sezonie miał odczyt. 
Wszystkie swoje objaśnienia popierał wieloma 
d oś wia d czeniami. 

Wykład profesora Słnżewskiego jasny, dyk­
cya viękna, doświadczenia interesujące utrzymały 
w naprężeniu przez trzy godziny uwag~ słucha­
czów łódzkich. Na tak długim odczycic nigdy 
nic byłem i nawet młodzież akademicka, o wiele 
cierpliwsza i wytrzymalsza od publiczności upomi­
nałauy się o swój kwandransik. 

Tymczasem panie z ciekawością wyczeki­
wały doświadczeń i zapomniały o tem, że tam 
inna maszyna.. parowa z herbatą na nich czekała! 
Za trudy wynagrodzono prelegenta sutemi okla­
skami, tak samo jak go powitano kiedy na ka­
tedrę wchodził. 

Bo też prof. Słuzewski jest wybrańcem i ulu­
bieńcem publiczności łódzkiej. 

Z komitetu giełdowego. Na ostatniem zebl'a­
niu komitetu giełdowego, pod przewodnictwem p. 
Karola Scheiblera, UCZCZQ.110 pamięć zmarłego 
Markusa Silbersteinu, jako członka komitetu. 
Ryszarda Steinerta wybrano na zastępcę delega­
tów do urzędu podatkowego przy izbie skarbo­
wej piotrkowskiej. Na przedstawicieli przemysłu 
łódzkiego do komisyi podatkowych m. Łodzi po­
wołano do l-go rewiru pp. A.izenbrauna i Izydora 
Sacbsa, a na ich zastępcow pp. Frullciszka Ra­
mischa i Ludwika Korala; do II-go rewiru pp. L. 
Albrechta i M. Kippera, a na ich . zastępców pp. 
J. Kindermana i R. Bennicha. W dalszym ciągu 

, ourad komitet postanowił przystąpić do okl'e~le­
nia zwyczajów dla giełdy towarowej, specyalne 
dla bawełny i wełny. W t.ym celu wyhrano ko­
misye, do których weszli: dla opracowania in-

I strukcyi, dotyczącej bawełny, pp Karol Schei­
bler, dl'. Hoft'richter, Bicderrnan i E. Heiman; zaś 
wełny -pp. Barciński, J. Heinzel i Eisert. Komi­
syom pozostawiono możność zaproszenia do współ­
udziału w tej pracy kilku przedstawicieli danej 
gałęzi . przemysłu. 

Odczyty popularne. Wczoraj na Księżym 
Młynie odbył się pierwszy odczyt popularny. 
Doktór Rząd odczytał pogadankę o .Dziwach 
głębin morza". W treściwym wykładzie zazna­
jomił słucbaczów z położcniem i obj~tością mórz 
i oceanów, z tworzeniem się lodowców, z florą 
i fauną głębin morskich etc. Słuchacze, prze­
waznie z ludności robotniczej i rzemieślniczej, 
z zaciekawieniem słuchali odczytu. 

Zgromadzenie kupieckie. We środę d. 22-go 
b. m. o god. 3 po południu odbędzie się w Grand 
Hotelu zebranie członków zgromadzenia kupiec­
kiego celem wy boru startlzego i podstarszego zgro­
madzenia. 

Wieczornica Lutni. Gwarno i wesoło było 
w sobotę u lutnistów na wieczornicy, bo też pro­
gram zabawy bardzo był urozmaicony. Oprócz 
produkcyj muzykalnychl'(kwartet Mozarta wyko­
nany bardzo dodatnio p zez pp.: Uw., K., R. i K. 
oraz fortepian na 4 ręce) obdarzono słuchaczów 
szeregiem monologów i knpletow humorystycz­
nych, w których odznaczyli. się pp.: Ch.; Mr., Kul., 
Zah., Wein., Goszcz., Gl. i inni. 

Wieczornice "Lutni" zostawiają po sobie zaw­
sze nader miłe i sympatyczne wrażenie. 

Raut. W Łodzi, gdzie każdy z małym wy­
jątkiem żyje, jak odludek-ouja.w życia zbioro­
wego choćby najmniejszy, zasługuje na wielkie 
uznanie. 

Sympatycznego doznaliśmy wrażenia, wcho­
dząc w sobotę wieczorem do szczelnie zapełnio­
nej sali w lokalu Stowarzyszenia nauczycieli. 
Już to trzeba oddać sprawiedliwość naszym pe­
dagogom płci obojga, że umieją się bawić wspól­
nie dobrze i rozumnie, nie szczędząc t.rudów ni 
pracy, uyle tylko przyc'zYllić się do ożywienia 
zebrania. Sobotui · raut był tego wymownym do­
wodem, albowiem nietylko dostarczył zebranym 
przyjemnej rozmowy, lecz nadto napawał roz­
koszą tonów, melodyą słowa i pieśni płynących 
kolejno z estrady ku słuchaczo·m. 

'1'0 artyści-amatorzy bawili zgromauzonych 
swemi róźnol'odnemi produkcyami, za co w imie­
niu Stowarzyszenia należy im się serdec:l.ne po­
dzickowanie . 

• Duet odśpiewany przez p. I wańtlką i p. Ko­
bylińskiego przy akompaniamencie znanego mu­
:l.yka p. Danysza wypadł bardzo dodatnio i sym­
patycznie. 

Pan Tarasiewicz, ulubieniec publiczności 
łódzkiej, wypowiedział z zapałem parę utworów 
poetycznych ) zszedł z estrady obsypany bra­
wami. 

Na fortepianie grała p. Kl'aśkiewicz bardzo 
biegle i ładnie, za co obdarz{)no ją przeciągłemi 
oklaskami. 

Panna Ludwika Iwańska utalentowana wioli­
nistka oudarzyła zebranych kilkoma utworami, 
które odegrała czysto i rzewnie, porywając Rłu­
chaczów zach wyconych gl'ą artystki. 

Raut zakończył się wspólną biesiadą, na 
której zebranych gościunie podejmowali panie: 
Berłach, . Libiszowska i Waszczyńska, oraz pp.: 
rfulin i Zychłewicz, niev.mordowani w· swej roli 
gospodarzy. 

Odczyt. Dnia 24 marca dr. Dobrzycki, kie­
rownik zakładu leczniczego w Sławueie, ma wy­
głosić w sekcyi .zdrojowisk i miejscowości klima­
tycznych odczyt o Inowłodzu, jako o stacyi kli­
matyczno leśnej. 

Teatr amatorski. Ci, którym kieska niepo­
zwala korzystać z teatru, mieli wczoraj spo!:!obnoM 
za bardzo tanie pieniądze, bo nawet za pięć ko­
piejek, użyć tej szlachetnej rozrywki, kształcącej 
umy8ł i serce o ile repertuar odpowiednio dobra­
nym będzie. 

Z zadania tego prawic w zupełności wywią-
zali się kierownicy wczoraisz~go przedstawienia 

I amator8kiego w teatrze Sellina, każda bowiem 

l z wybranych na przedstawienie to jednoaktówek 
zawierała w sobie i myśl zacną i sporo humoru 

I swojskiego, i coś, co do serca przemówić zdołało. 
Dowodem gromy oklasków, jakiemi tłumnie ze-
brana publiczność, bo teatr aż do ostatniego 
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miejsca był wyprzedany, okrywała' każdą sztukę, 
po kilkakrotnie przywołując wykonawców, którzy 
dzięki starannej reżyseryi i pracy p. Antoniego 
Różańskiego wywiązali się z zadania nadspodzie­
wanie bardzo dobrze. Naturalnie były tam bl'a­
ki, były i usterki, nieodłączne od pierwszego wy­
stępu ludzi nieobytych ze sceną, całość atoli wy­
padła bardzo dobrze i robiła nader sympatyczne 
wrażenie. 

Najlepiej stosunkowo zagraną została ko­
medya "Farbiarze", najwięcej podobała się ko­
medya Dolińskiego "W gabinecie doktora". Du­
żem rownież pOVl odJ.eniem cieszył się ładny obra­
zek Dominika "Wigilia Ś-go Andrzeja u, żywo 
i sprawnie odegrany przez całe grono amatorów, 
w którym rola Marynki zagraną była z prze­
błyskami rzeczywistego talentu, tworząc wcale udat­
ny i sympatyczny typ wiejskiej dziewczyny. 

Niepodobna rozbierać gry wszystkich amato­
rek i amatorów, z których każdy robił, co tylko 
mógł, aby całość wyszła dobrze. Wszyscy spełnili 
zadanie swoje i sumiennie i gorliwie, wszystkim 
należy się 'za to publiczna podzięka wraz z za­
chętą do dalszej pracy, płodnej w skutki, bo 
oprócz dostarczenia szerokim masom biedniejszej 
ludności tauiej i szlachetnej rozrywki, przysparza 
grosz Towarzystwu dob"oczynności, tak bardzo 
potrzebny do otarcia łez nędzy, której nigdy nie 
zbraknie. 

Przedstawienie .. dziecinne . W teatrze" Thalia." 
Z inicyatywy pani Leonuardt, śpieszącej zawsze 
z pomocą biednej dziatwie, powtórzone zostało 
Wczoraj po południu dru O'ie przedstawienie na 
rzecz Ochronki II wyznania chrześciańskiego. 

Dane były t.rzy sztuczki: ::Friiulein Wildfang" 
w 1 akcie Sehweruorig" w 1 akcie i "Frau 
Holle, u w'es;la bajka w 5·'ciu odsłonach z tań­
cami chłopskiemi. W bajce tej prawdziwą 
u?iechę dziatwie sprawili ukazauiem się na sce­
llle: bociana z kogutem w towarzystwie zająca, 
chrabąszcza i żaby, którzy spacerując po scenie, 
wywoływali śmiech ogólny i radość pośrÓ<l dzieci. 

Na zakończenie przedstawiony był żywy 
. obraz ze zręcznie ugl"Upowanych dzieci, przy 
oświetlenin różnokolorowem. Gra dzieci nadspo­
dziewanie wyszła dobrze, a zręczne i gustowne 
kostyumy sprawiały mile wrażenie. Sala wido­
wni szczelnie była zapełniona doborową publi­
cznościa. 

Op~ra rosyjska. Od soLoty w teatrze Selli­
~a ~OSCI opera rosyjska. Z dotychczasowych wi-
oWl~k (Demon i Hugonoci) można już się pr1oe-

~onac, że trupa jest dobra zarówno w zespole jak 
~ dW !:Słosach pojedyńczych. Szczegółowe sprawo­
z allle dam~ po wtork~wem przedstawieniu. 

,Ze s~koł, Lekcye w szkołach tutejszych 
skonczą SUi ~ środę d. 22 b. m., poczem nastąpią 
rekolekcre .1 spowiedź Wielkanocna. W piątek 
zaś U?ZlllOWle przystąpią do Komunii św. o 7-ej 
ran? J .będą !OZPUszcz~ni na ] 2 dni, t. j. do 5 
~WIet~l.a. CI zaś, ~torzy na święta wyjeżdżają 
z ŁodZI mogą dostac urlop w środe z warunkiem 
prz.edstawienia po świętach sw'~mu prefektowi 
ŚWIadectwa z odbytej spowiedzi. . 

Oszust. Po naszych warsztatach chodzi ma­
ły cbłopiec i zbiera pie)liądze na msze do św. 
Rafała. Wiadomo o tern, że niedługo' wypada 
odpust tego świętego w Łagiewnikach. Otóż te­
go małego oszusta przyprowa0ził ktoś do ks. 
Szmidla, gdzie chłopak zeznał, że jacyś ludzie 
Wysyłają go po to umyślnie i płacą mu za zbie­
ranie składek po 10 złotych dziennie. Chłopltk 
Podał fałszywy adres i zbiegł. 

Z\"nacamy na tego i tym podobnych niego­
dz~wców uwagę pracujących ludzi , którzy łatwo 
daJą się wyzyskiwać na cele święte. 

Rkładki takie, jeżeli jest intencya, najlepiej 
Pomiędzy sobą zbierać i księżom wprost oddawać 
a nie takim włóczęgom. 

Nowy lokal dla wydziału paszportowego. Ze 
względu na szczupłe lokale wydziału paszpor­
towego w magistracie łodzkim zarzud miasta do 
czasu wybudowania nowego' gmacbn dla biura 
magistratu, zamierza wynająć dla wydziału pa­
_ISZportowego lokal obok w domu p. Leinwebra 
przy Nowym Rynku pod M 2, gdzie dawniej 
mieścił się sklep. . 

. Roboty wiosenne. Przed trzema tygodnia­
mi okoliczni ziemianie korzystając z . pogody przy- . 
stąpili do robót polnycu. 

W wielu gospodarstwach polnych posadzono 
kartofle, zasiano groch i owies. 

Obecny mróz i śnieg zatrwożył nieco rolni­
ków, gdyby bowiem taki stan potrwał dłużej od­
biłby się szkodliwie na zasiewach. 

ROZWÓJ. - Poniedziałek, dnia 20 marca 1899 r. 3 

Osobiste. Pełniący ohowiązki cenzora w Ło- nie. Iwona rwie się do świata, do szczęścia, do 
d1:i, radca dw. P. P. Isajewicz powrócił z urlo- miłości, samo zaś wspomnienie klasztoru dres~ł:­
pu i objął urzędowanie; interesantów przyjmuje czem ją przejmuje. Lecz Serafina głucha jest na 
w kancelaryi (ul. Zachodnia, róg Cegielnianej, wszelkic jej prośby i postanawia jaknajprędzej 
dom Heimana) codziennie, z wyjątkiem świąt od zamknąć ją za kratą klasztorp.ą, gdzie też wy­
g. 10 rano do 3 po poło pr-awia 1\ 'onę pod o ieką Chappelard'a. W dro-

. Z Towarzystwa strzeleckiego. O ile dopisze dze atol" poryw,i( Ją Montig ac i uwozi do siebie, 
pogoda strzelanie do celu na placu łódzkiego aby nie pozwolIĆ samolub-nej matce żywcem po­
Towarzyst.wa strzeleckiego rozpocznie się w przy- grzebać w gllobie ukoch3Jiej dziewczyny. 
szłą niedzielę o godz. 2 po południu. Sprawa si wikła,Serafina bowiem gwałtem 

Strzelanie do celu odbywać się będzie w każ- i

l 
cbce odebrać . órkę, ątorej Montignac zaciekle 

dą niedzielę i święto. broni, wreszc' walka między nimi obudza po-
Wkrótce zwołane b~dzie zebranie ogó lne dejrzenia barona de Rosange i krew by popły­

członków stowarzyszenia strzeleckiego w celu nęła, .gd~y nie wmieszanie się Roberta, sio­
balotowania kandydatów na nowych członków, strzeńca Montignac'a., który uwiezicnie Iwony 
ktorych liczba w ostatnich czasach znacznie się bierze na siebie. Naturalnie rzecz się kończy 
zwiększyła. małżeństwem Roberta z Iwoną, upokorzeniem 

Z sezonu budowlanego. Z dniem 22 b. m. Serallny i Chappelard'a, którego wychowanek 
na mocy pozwolenia p. gubernatora piotrkow- dla ludzi, a w rzeczy samej syn naturalny Sim­
skiego rozpocznie się sezon budowlany w Łodzi. plicyusz, świętobliwy młodzieniec okazuje si~ 

Budowle, których właściciele gorączkowo skończonym urwisem i rozpu~tnikiem. 
oczekują sezonu, prowad~one będą tylko w dnie, Rolę Iwony wybmła sobie benefisantka 
w których mróz. nie przechodzi 3 stopni. i w ogólnym tonie wywiązała się z niej zada-

Sprzedaż suszek. Dziś w magistracie miej- walniająco, usprawiedliwiając poniekąd szereg tych 
scowym oclbywa się licytacya ,na sprzedaż 1,200 owacyj, których była przedmiotem; z lóż ,bowicm 
sztuk suszek sosnowych z lasu miejskiego. i krzeseł obsypano ją kwiatami, wręczono kilka 

Sprzedaż odbywa się partyami najmniej po pięknych bukietów i cennych podarków, wśród 
22 sztuki. . których prym trzymała złota bransoleta z tur-

Wypadek w fabryce. We wsi Dąbrowa, gm. kusem. Bl'ak atoli było w jej roli tych dźwię:: 
Chojny pod Łodzi·ą, w fabryce kleju Łaskiego ków lirycznycb, tego dziewiczego uroku, który 
i Sztarkmana, robotnikowi Janowi Olesiak, 49 lat opromieniać powinien postać Iwony, naj ważniej­
wieku liczącemu, transmisya oberwała prawą rę- szą w komedyi, bo stanowiącą jej środowitlkt... 
ke do łokcia. Serafiuą była pani Pankiewicz i mogłaby by~ 

• Poszkodowanego odesłano do szpitala Czerwo- Serafiną bardzo dobrą, inteligetnie pojętą, gdyby 
nego Krzyża. artystka w ruchach i pozowaniu się więcej Z!l-

Kradzież koni. Mieszkańce wsi Piaskowa-Gó- chowała flpokoju a w dykcyi zdobyła się na wiq­
ra, gminy Rombień, w pow. łódzkim, Juliannie cej naturalności i prawdy. N ajszczęśli wiej wy­
Brandt skradziono za pomocą oderwania zamku padły sceny z admirałem .Montignac, gdy Serafi­
kobyłę wartości rb. 50. - na usiłuje odebl"ać mu córkl,1, bo brllmiała w nich 

- Mieszkańcowi wsi Wierzbno, gm. Bruży- nuta prawdziwego bólu, wstydu i bezsilnej złości: 
ca w pow. łaskim, Daniłowi Fiszerowi, za pomo- tudzież ostatnia scena, gdy tuli córkę w obj~­
cą wyłamania duchu skradziono konia z wozem ciach, skruszona, rozradowana a jednak pełua 
i uprzężą wartości rb. 77. macierzyńskiej miłości. Panie Maliszewska w roli 

Poszuki wunia rOlIpoczęła straż ziemska. Pelagii i Zaleska w roli Zoe, przyjaciołek Se-
Kradzieże w tramwajach. W ostatnich cza- rafiny, zamało były damami wielkiego świata, 

sach złodzieje ki"eszonkowi zaczęli operować za blado uwydatniły rozdźwięk pomi~dzy pozor­
w tramwajacll; kradną przcważnie zegarki. ną bigoteryą a płochością tych pań, z których 

Wczoraj na skargę jedncgo z okmdzionych, każda różne grzeszki miała na sumieniu. P. 1)1',0-

zaniesioną do kontrolera, poszkodowany otrzymał I bertowa bardzo dobrą była Urszulą a p. Bier­
odpowiedź: "Mój panie, nawet konduktorom kra- nacka Agatą· 
dną zegarki." Role męskie wypadły o wiele lepiej niżeli 

Policya energicznie zajęła si~ ukróceniem I kobiece. Panowie Kopczewski w roli Roberta 
złego. i Mielnicki w roli Plantrose'a walczyli z sobą 

Pożar. Dzisiaj o godzinie 12-ej i pół w no- o lepsze grą lekką, pełną werwy i opracowaną 
'cy, wynikł pożar w farbiarni Józefa Autes, przy sumiennie. 
ulicy Aleksandrowskiej pod M 87. P. Winkler przewybornym był Chappelardem, 

Na ratunek przybył I oddział straży ochot- safandułą, p. Różański bardzo dobrym baronem de 
niczej, wkrótce zaś po nim II-gi. . Rosange, tyranizowanym przez żonę i podagrę, 

Pożar trwał przeszło dwic godziny, zdołano z pod skorupy którego umiejętnie wydobywał się 
go jednak umiejscowić. niekiedy dawny, dziarski pułkownik spahów. 

T E A T R. 

"Serafina", komedya w 3-ch aktach Wiktoryna Sardou. 
Benefis Stefanii GroIDnickiej . 

Niezrównany komedyopisarz francuski Wikto­
I ryn Sarduu, o ile idzie o uscenizowanie i budo­
wę s~t:lki, do której czerpie materyał z naj­
drobmejszych szczególow codziennecro życia w Se-

fi .u to" 
ra me ,,' wystawionej w sobotę na benefis pani 
Stefanll Groillnickiej, ośmiesza bigoteryę pewne­
go od~amu współczesnego sobie społeczeństwa, 
na dlll~. której kryje się oschłość serca,naj­
wstrętllleJszy egoizm i sy barytyzm. 

Piękna Serafina, baronowa de Rosange nie­
gdy~ kobi.~ta światowa i płocha wraz z pokrew­
neml sobIe przyjaciółkami pod wpływem swię­
to~zka sybaryty Cuappelard'a oddaje się żarli­
WIe praktykom religijnem, tyranizując męża sta­
rego pułkownika spahów, zamężną córkę Agatę 
Plantrose i młodszą, dzieweczkę jeszcze uroczą 
I wonę, tudzież całe swoje otoczenie. 

!wona, jakkolwiek powszechnie uważają ją 
'la corkę barona de Rosange, w rzeczy samej 
jest . dzieckiem miłości, zrodzonem z grzesznego 
stosunku baronowej Serafiny z admirałem Man­
tignac, starym wilkiem morskim o woli żelaznej 
i gołębiem sercu, fanatycznie przywiązanym do 
Iwony, której urzędowniejest on ojcem chrzestnym. 
Serafina przeznaczyła Iwonę do klasztoru, aby 
jak mówi-·przebłagać; Boga za swój grzech i raz 
na zawsze oddalić od siebie żywe jego wciele-

Szlachetnie z uczuciem i siłą dramatyczną, 
dobrze miarkowaną, odegrał rolę Montignua pan 
Szobert i wcale ale to wcale dobrym, zręcznie 
utrzymanym w tonie, Symplicyuszem był p. Fert­
ner, którego talent rozwija się coraz lepiej i za­
sługuje na baczniejszą u wagę ze strony dyrekcyi 
i reżyseryi. 

* * 
* Wczoraj w tragedyi Juliusza Słowackiego 

"Mazepa", w roli Amelii, wystąpiła naj młodsza 
z naszych artystek dramatycznych panna Sto­
gniewska, która na scenie łódzkiej stawia dopiero 
pierwsze kroki w karyerze artystycznej. 

~uż od pierwszych występów p. Stogniew­
skiej w rolach tr>'.eciorzędnych, zwróciliśmy uwa­
gę na młodą debiutantkę, obdarzoną wszystkiemi 
warunkami, które w przyszłości wytworzyć z niej 
moga chlube naszej ·sceny. 

Przypu~zczenia nasze stwierdził i w rzeczy­
wistość przemienił wczoraj8zy występ p. Stogniew­
skiej w roli Amelii, niezmiernie trudnej dla po­
czątkującej z~łaszc.za artyst.ki. Odrzuciwszy na 
stronę tremę, nieodłączną od występu młodej ar­
tystki, biorącej na swe barki pierwszy raz rolę 
odpowiedzialną, p. Stogniewska wykazała rzeczy­
wisty talent, który przy dalszej pracy i umiejęt­
nym kierunkn wspaniale rozwinąć się może. 

Wyraźna dykcya, slllachetne ruchy, spory za­
pas uczucia i inteligency i artystycznej, przy sce­
nicznych rysach twarzy, oto główne czynniki ta­
lentu panny Stogniewskiej, tak piękne rokujące­
go nadzieje o ile dyrekcya teatru i reż~sei'ya tro-
skliwą otoC'q ją opieką. - ~ 

~ St. Łąpiński. 
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"B Z I K P O L S K I". 

III. 

P. Jerzy Wagner w przedostatnim rozdziale 
swej broszury, zatytułowanym: "Die Polenfrage 
und die ueutsche Pressc," wypowiada całą nagą 
}1rawd~ prasie szowini~tycZllo-hakatysty~znej, pi~­
tnując jej postępowame wobec polaków Jako obłu­
dne, podstępne, fałszywe i kłaml~we, przyczem 
wykazuje, jak nierówną miarą mIerzą sądy pol­
skim pismom a niemieckim. 

Władze bezpieczeństwa rozwijają od pewne­
go czasu szczególną gorliwość w ściganiu prasy 
polskiej przy każdej możliwej sposobności. Na 
udr~czonych ,polskich redaktorów jak grad spa­
dają kary pieni~żne i więzienne, których wyso­
koŚĆ i surowość jest wręcz zastraszająca. 

W listopadzie 1897 r. pisała nawet "Ost­
mark," miesięczny zbiornik Towarzystwa H. K. 
T.: "Łamy naszego miesi~cznika nie starczyłyby 
na spisanie wszystkich wyroków, jaki.c ~yd~no 
na polskich redaktorów za obrazę memleckICh 
współobywateli. " 

Jaką to wrzaw~ uczyniła prasa, podszczu~ 
wająca w sprawie skandalu opalenickiego. Nie 
wahano si~ bezczelnie oldamać niemieckiej pu­
bliczności, że polacy w Opalenicy wywołali pow­
stanie ("oft'ener Aufrubr"). 

Tak pisała HPost". Gdy proces wyjawił ca­
łą prawdę i Carnap stał się niemożliwym, nie 
zdobyła si~ "Post", owa osełka prasowa Stumma, 
ani na jedno słowo uniewinnienia. 

Jellzcze większej wrzawy narobiono w spra­
wie zagadkowej śmierci nauczyciela Griittera po 
wyborach parlamentarnych w Świeciu. "Naro­
dowa" prasa wyzyskała ten wypadek na to, aby 
'Wręcz w zbrodniczy sposób podburzyć niemców 
przeciw polakom. 

National Ztg." i "Post" przedRtawiły Grtit- I 

tera Jako ofiarę zbydlęcenia polskich i'obotników 
i dowodziła. że niemoźliwem jest żyć niemieckie­
mu meżowi' wśród tej pod względem kościelnym 
i narodowym rozkiełznanej zbrodniczej bandy. 

Inne pisma rozpisywały się tu nawet o dwóch 
czy trzech morderstwach. , 

I tak donosił "Geselliger", że w Lińsku, 
w powiecie świeckim, po wyborach, pewien po­
lak, widocznie rozfanatyz0wany wódką wybor­
cza, tak silnie ugodził kamieniem pewnegu niem­
ca • w głowę, że śmierć skutkiem tego nastąpiła. 
Sprawcę schwytano, miał już przyznać się do 
winy i zauważyć, że chciał tylko wid~ieć .deut­
sches Hundebiut" i dlatego ugodził niemieckiego 
robotnika kamieniem. 

Ws~ystko to okazało się zmyślonem, "Gesel­
liger" jednak potwornej wiadomości swojej nie 
sproętował. . 

Słusznie powiada pali Wagner: "Coby się 
stało polskim pi"mom, gdyby za pomocą takich 
zmyślonych mordo w podburzały lud pol::lki prze­
ciw niemcom?" 

W hecy antypolskiej widzieć mOŻna, zdaniem 
autora, pewien system, przyczem wszystkie na­
rodowe pisma dmą w jedną trąbę· Wszystkie 
głoszą, że polacy pracują nad oderwaniem si~ od 
Prus, że nawet w głębokich Niemczech, jak pi­
sał Schwab. Merkur," starają si~ wytworzyć 
pań~two w państwie i wyzyskując niemiecką 
poczciwość, uprawiają swuje antypaństwo"e 
i I5zkodliwe dla ogółu cele, aby zdobyć sobie po­
tęgę polityczną i broń, w celu osiągnięcia ostat­
lliego ich celu, to jest odbudowania niezależnego 
państwa polskiego. 

Autor uważa, że trudno w tych wywodach 
znaleść niemiecką · poczciwość. 

Najwięcej napada ta prateutońska prasa, 
podszc~uwająca na arcybiskupa Stablewskiego. 
Widowisko to dla bogow, gdy się obserwuje, jak 
owa prasa, lttóra ~wykle korzy si~ przed tronem 
i ołtarzem, w dziwnej niekonsekwencyi przypu· 
ilzcza s.durm do jednego z najwyższych dostoj­
ników kościelnych tylko dlatego, że mąż ten nie 
jest niemcem. Może jeszcze gorzej dzieje się 
w tym wzgl~dzie p. Kościół-Kościelskieml1 z Mi· 
łosławia. Prawdziwa wściekłość - powiada au­
tOl' - napada niemieckich patryotów, gdy tylko 
usłyszą nazwisko tego polaka. I tak cała prasa 
hakatystyc'f.na zawyła jak dzika, gdy stało się 
wiadomem, że p. Kościelski wziął także udział 
w zeszłorocznej uczcie cesarskiej w Zgorzelicach. 
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Utrzymywany przez hakatystów "Kuj. Bote" 
oświadczył, że wiadomość ta wywołala wśród 
niemców w Poznallskiem najwyższe zdumienie, 
aby nie powiedzieć osłupienie, zaś "T agli che 
Rundschau", ktoq autor trafnie nazywa miej­
scem składowem dla śmieci szowinistyc~nych, 
twierd~i, że niemcy w Poznańskiem poczytują 
za oblll'zającą obelgę, iż najwyższe niemieckie 
koła berliń~kie nie przestają bywać w domu p. 
Kościeiskiego. 

Pan \V ngner powiali:!, że jego polityczne 
przekonania znajdują si~ w dyametralnem prze­
ciwieństwie do zapatrywań p. Kościeiskiego, 
uwaza jednak, że tego rodzaju skryte zaczepki 
anonimowych panów z PoznalIskiego są najwyż­
szego potępienia godne. 

"Uprawianie hccy było zawsze bardzo nie­
bezpiecznym symptomem upadku narodu, tak sa­
rno znii.unie ideałów do walki i polowania z in­
teresu. " 

Autor radzi niemp.om, żeby sobie te słowa. 
dobrze w sercu zapisali. 

Dochod'l.imy do końcowych uwag autora, ,za­
wartych w rozdziale VI i ostatnim broszury. 

Jeżeli rząd -- powiada autor - istotnie chce 
przyjść w pomoc biednemu wschodowi, to niech 
przedewszystkiem stanie stanowczo frontem prze­
ciw hecy narodowościowej, niech mianowicie wy­
stąpi przeciw Towarzystwom hakatystycznym. 
Na to potrzeba oczywiście, żeby nerwowość, jaką 
w miarodajnych kołach berlińskich wywołuje 
każdy dźwięk polski, ustąpiła miejsca spokojnej 
rozwadze. Silny rząd nie byłby wog6le ścierpiał 
utworzenia "Towarzystwa ku popieraniu niem­
czyzny", nie byłby mu udzielił poparcia. 

Widowisko dla bogów, rząd pod kontrolą 
HaDsemannów! Mogą się tu takze urzędnicy, 
którym z narodowych względów zdaje si c.l , że 
muszą si~ skłaniać b hakatyzmowi, przekonać, 
jak o nich w t.ych kołach sądzono. Rządowi zaś, 
byle tylko zechciał hecy kres położyć, ułatwi to 
uardzoodwrócenie się od hakatyzmu. 

Obszerny ustęp poświęca następnie autor 
owemu "podnuszeniu" (Hcberei) niemc~yzny w Po­
znaniu za pomocą środków kulturnych. 

Zamiast tych wszystkich sztucwych i· do 
celu nie prowadzących środków, żąda p. Wagner 
radykalnej zmiany kursu w politycc polskiej. 
'l'rzeba, jego zdaniem, "podnosić ekonomicznie 
wschodnie prowincye, ale zaniechać należy jedno­
stronnego »popierania niemczyzny", owej niem­
czyzny, której się X ra~y lepiej wiedzie, niżeli 
drugiej narodowości. Nigdy nie można tego po· 
chwalić, żeby kas~ państwa, którą wszyscy w ró­
wnej miene zapełniać muszą swemi podatkami, 
wypróżniano na korzyść uprzywilejowanych. Zwo­
lennicy surowych rządów niemieckich (Gewalt­
herrschaft) powołują si~ , ciągle na to, że polacy 
by li "napół barbarzyńskim" narodem, któremu 
wielkie uczyniono dobrodziejstwo, że mu przy­
swojono niemiecki obyczaj i niemiecką kulturę. 
"Ale - powiada trafnie autor - jeżeli jaki naród 
narzuca innemu swoją wyższą kulturę tylko dla 
tego, auy ruu wydrzeć jego odrębność narodową, 
to jego misy a kulturna traci swój dobroczynny 
charakter i Pl'awo do jakiejkolwiek wdzięcz-
ności." ' 

Tutaj robi autol' kilka propozycyj praktycz­
nych. 

goletnie stlldyum spraw polskich. Tylu ludzi, 
którzy o odnośnych stosunkach naj mniejszego nie 
mają pojęcia, uprawiali wrzawę w prasie, więc 
warto wysłuchać zdania o nich człowieka, który 
je zna. Oczywiście nie jeden poczyta autorowi 
t~ znajomość stosunków jako "obciążającą oko­
hczność~ . 

Dla .faryzeuszów narodowych" i ludzi bez 
politycznego charakteru, oświadcza p. Wagner, 
broszury swej nie pisał. Pisał ją dla "gros" 
przyzwoitych niemców, ktorzy, be~ szkody dla 
swego patryotyzmu-umieją sprawiedliwie sądzić. 
Odzywa się w niej także do tych członków To­
warzystwa HK'l'., którzy bez dostatecznej znajo­
mości stosunków wierzy li dotąd, że niemczyzna 
na wschodzie coraz wi~cej traci gl'Unt pod no­
gami. 

.Nasz naród-kończy autor-cierpi nie na 
brak patryotyzmu, ale mt zupełnie zbyteczne, 
chorouliwe, patryotyczue spazmy, Patryotyzmu 
nie strzeże ' się i pielęgnuje jak dawniej jako 
świ~ty ogień, który pali się w piersi obywatela, 
ale wyprowadzająp. go na rynek publiczny kaze 
się przed nim bić, czołem, jak przed kapeluszem 
Gesslera. Skoro się naród nasz wyleczy z tej po­
litycznej choroby, jeżeli okulary szowinizmu 
przlłstam~ przyćmiewać bystrość wzroku niemiec­
kiego m~0a, 7.wycięży także przeświadczenie, że 
donkiszotowa • walka o wschodnie kresy" naj­
mniejszego niema celu, - ile że żaden rozsądny 
człowiek w państwie nie myśli o wydarciu nie­
mieckiemu Mic4ałkowi owych wschodnich kre­
sow." 

Z powodu przyszłego pomnika. cesarzowej 
Katarzyny II w Wilnie współpracownik "Birżew. 
Wiedomosti" p. Eks ... w artykule p. t.: "Wzrost 
uświadomienia ogólno-rosyjskiego" przypomina, że 
choć już w wieku XV książe Iwau Wasiljewicz 
mianował się monarchą wszechrosyjskim, jednakże 
społeczeństwo rosyjskie zaczęło nasiąkać uczuciami 
wszcchrosyjskiemi dopiero po roku 1860.' W yra­
ziws~y nadzieję, że uświadomienie to będzie co­
raz bardziej wzrastało, autol' pisze: 

"Ogłoszone w "Praw. Wiestniku" Najwyższe 
zezwolenie na to, aby zacząć zbierać składki na 
pomnik wileński, powinno polaków, zamieszkałych 
w okolicacu; zależnych od Wiba, doprowadzić 
do zupełnego pogodzenia się wewnętrznego z my­
ślą, że mieszkając tam: powinni żyć w tych stro­
nach zupełnie tak samo, jak w guberuii jarosław­
skiej, nizegorodzkiej lub tambowskiej, posiadając 
tam maiątki ziemskie lub domy, zajmując posady 
prywatne, albo prowadząc wolną praktyk~ leka­
rzy, adwokatów. A jeżeli niektórym z nich takie 
wewnętr~ne pogodzenie się z dancm położeniem 
wydaje się niezgodnem z patryotyzmem narodo­
wym, to tym niektórym polakom pozostaje tylko 
złożyć na ołtarzu patryotyzmu polskiego ofiarę 
przesiedlenia 'si~ tam, gdzie patryotyzm wszech­
rosyjski nie zaprzecza polakom prawa do zbioro­
wej polskości, zarówno w niero~dzitlnej jedności 
z Hosyą (Królestwo Polskie), jak również w naj­
zupełniejszej odrębności (etnograficzna Polska pod 
berłami austryackicm i prnskiem)." 

* * * 

Po fias1;:u, jakie zrobiono y; ustawą koloni· 
zacyjną, należałoby dalsze urząd~anie gospodarstw 
włościańskich pozostawić komisyom rentowym, 
które według dawnej dobrej recepty winny pra-
cówać nad osiedlaniem włościan obu narod(:Hvości. W "Nowoje Wrt:lmia" zna}dujemy artykół, 

Fundusze komisyi kolonizacyjnej należy 0- kt6ry przytaczamy puniżej w całości: 
br6cić w części na bud0w~ szos i kolejek, aby "Przysłano mi z Płocka afisz w j~zy ku pol-
podnieść opłakane obecnie stosunki komunika· skim i łamanym rosyjskim, zawiadamiający, iż 
cyjne na wp.chodzie. Co zaś jest najważniejsze, w sobotę, w dniu 30-ym stycznia, danym będzie 
należy fundusze komisyi obrócić na popieranie "po raz drugi: Kapitan Dre)·fu::l czyli pokutnik 
przedsiębiorstw przemysłowych _ na wschodzie, z wyspy Dyabelskiej, sztuka w czterech aktach 
dotąd bowiem znajduje się ono tylko na pa· ze śpiewami i tańcami, na tle wypadków sensa­
pierze, gdyż i r~ąd kieruje się zdaniem: "skąd cyjnych afery Dreyfusa, z niemieckiego przetłó­
brać a nie kraść?" maczył K. Brzozowski. Akt pierwszy: Karnawał 

Jeżeli wreszcie chce się pomódz miastom, w Nicei, akt drugi: Aresztowanie, akt trzeci: 
należy się postarać' o lepszą reprezentacyę ich Wyrok, akt czwarty: Na wyspie Dyabelskiej. 
na sejmikach powiatowych i w sejmie prowin- Apoteoza. Akt trzeci dzieje się "w Paryżu w gma­
cyonalnym. Hakatystyczni przywódcy, którzy tak ,. chu ministeryum wojny". Wszystkie te tytuły 
się niby gorliwie opiekują miastami; a miano- przytaczam ze ścisłością ortograficzną, korzystając 
wicie pp. Hansemann i Kennemann mogliby, jako z afisza "rosyjskiego". 
właściciele. ziemscy, stwierdzić ,to swoją sympa- . "Po wyst~wieniu tej sztuki w Płocku, jak 
tyą dla mIast. pisze p. L., była ona wystawiona w Włocławku. 

W ustępie końcowym zaznacza autol' bro- Wszystkie miejsca były rozsprzedane, zgodnie 
szury, że obfity materyał, jaki powyżej pl'zed- z chęciami organizatorów .afery sensacyjnej-o 
stawił czytelnikom do oceny, zebrał przez dłu- Wedle słów p. L., widowisko to jest wstrętną ka-
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rykaturą, skierownną Jlrzcciw fra~cuzom, mająeą 
na celu zyskunic l'ylllpatyj dla "pokutnika z wy­
spy Dyabelskiej". 

"Nie mówiąc już o takich wstrcttnych wido­
wiskach jarmarcznych, których chyba nie można 
popierać, należałoby, jeżeli to jest wymagalne 
obowiązkowo, pozwalać na drukowanie afiszów 
rosyjskich w języku rosyjskim, a nie w wolnem, 
bezsensownem tłómaczenin. W przeciwnym bo­
wiem razie zatraca si~ znaczcnie afisza rosyj­
skiego. 

Sztuka sfabrykowana została prawdopodohnie 
przez żydów niemieckich. Bardzo jest smutnem, 
że dreyfusowslm literatura dramatyczna przedo­
staje się do nas". 

Kwestyi nie ulega, iż wystawianie rozmaitych 
bomh bezsensowych uie przyczyni si~ do podnie­
sieniu smaku artystycznego w masacb, ani też 
nie wplynie na te masy pouczająco. W danym 
wypadku l wia cz~ść winy spada na publiczność 
naszą, nieumiejąeą popieruć przedsi~wzięć, godnych 
poparcia. Teatr plocki zorganizował pan Leon 
Bogdanowicz, dziennikarz i prowadził go tak, jak 
teatr prowincyonalny powinien być prowadzo~ym, 
z powodn wszakże strat materyalnych, ustąpIł ze 
stanowiska. Teatr otrzymał obcenie kierowników 
lliepowołanych, którzy lwmpromitują sztuk~ pol­
ską· 

--:--

ROZMAITOSCI. 

Jubileusz poety. Dnia 9-go b. m., czesi świę­
cili w Pradze setną rocznicę urodzin jednego 
z krzewicieli nowożytnego życia narodowego cze­
skiego, FI'. Wład. Czelakowskiego. Syn cieśli 
strakonickiego, wystąpił Czelakowski w r. 1822 
z pierwszym tomikiem "R6żnych wierszy", w któ­
rym odrazu zarysował się ostro profil tego pier­
Wszorz~dnego liryka czcskiego. 

Hownocześui~ rozpoczął wydawnictwo "Sło· 
wiańskichpieśni ludowych" (3 tomy), kt6rych tom 
drugi poświęcił zaprzyjaźnionemu z nim osobiście 
K. llrodziliskiemu. Autol'" Wiesława" przełożył 
też wiele z tych pieśni na j~zyk polski, o czem 
h~dacze Brodzińskiego zdają si~ nic wiedzieć. 
Kw.runkowi, zaznaczonemu w wydawnictwie wspo­
mntanem, pozostał Czelakowski wiernym i nadal 
choć z tłómacza przedzierżO'nal sie wartyste' . b",,~' 

snu~ą~ego .na kanwie poezyi ludowej wątek wła-
sneJ 111·ykl. I tak: w roku 1829 oO'losił OdO'łos 
pieśn~ rosyjskich", a w roku 1840 :Odglo; pi~śni 
czeskIch", pr,zelożony i wydany we Wrocławiu 
t. ,l'. przez jednego z pierwszych naszych czecho­
filow, :lleksandra Szukiewicza. Rownocześnie wy· 
<lal naJ~ep~ze swe dzieło "R6ż~ stuliHtną~. Nasze 
~I:akowIakl, oraz poezye Odyńca, Bl'odzińskiego 
l Innych, znalaz~y.w Czeln.kowskim, który zresztą 
talentem swym l Jego rodzajem dziwnie jest bli­
ski~ pi~w?y '? Wiesława", dob.reg? tłómacza, a po­
eZYJ l\bcklewlcza gorącego WIelbICiela i propaga­
tora (prw. "Z k.ore~pon~lencyi . Cz~lakowskiego" 
W tom. III "PamI~tll1ka Tow. lIt. lm. A. Mickie­
wicza "). Gdy pod wpływem i na wzór Francyi 
rząd. pruski utworzył kutedr~ slawistyki we Wro­
cła WIll, Czelakowskipowoluny tamże w roku 1842 
na profesora filologii slowiańskiej, przerzucił si~ 
na pole działalności naukowe,i; najcenniejszemi 
pozostałościami tego okresu są jego "Początki 
lektury wszechsłowiańskiej" (1850) i "Filozofia 
narodów słowiańskich w przysłowiach" (1851), 
wydane już po powrocie do Pragi, gdzie od roku 
1849 o!)jął r6wnież katedre slawistyki. Zmarł 
przedwcześnie 5 sierpnia 1852 roku .. Zn~czenie 
lego Br. Gmbowski określa trafnie a JędI'llle wy­
razami nast~pującymi: "Czelakowski stoi nieomal 
naj wyżej między plejadą drugiego pokolenia no­
wOczesnych wierszopis6w czeskich; formę ma łatwą 
wdzięczną, a duch w utworach jego czysto naI:o­
cI?wy i słQwiański; pieś{l ludowa była m~l natcblll?­
nIem i wzorem". Czesi obchodzili roczuIcct urodzlD 
Czelakowskiego obecnie luźnemi wieczorkami i Ul'0-

czystem przedstawieniem w "N !\I'odnim Divadle"; 
glł,wuą uroczystość ustanowiono na sierpień w Stra· 
konicach. 

Statystyka Don Juana. Wedle j~dnego z pism 
paryskich zestawił pewien młocly człowiek wosta­
tnich czasach ciekawą statystykę. . 

Przez dwa tygodnie ofiarował swe USłUgI 
każdej bez towarzystwa na ulicy Ilpotkanej ko-

ROZWÓJ. - Poniedziałek, dnia 20 marca 1899 r. 

biccie, kt.óra mu się podobała. Na 95 palI, z kt6-
remi mówił, 78 nic okazało na.imnie.i~zcj urazy. 
W 68 wypadkach prosiło o schadzkę; a tylko 
w 11 z tej liczby spotkał go zawód. W wymie­
nionej liczbie hyło 31 brunetek, 15 blondynek, 

. 11 rudycll. Robotnic, szwaczek, maszynistek i mo­
dystek było 24. 

Młody Don Juan natrafił na 8 panienek, 10 
mężatek, 7 wdów, 2 rozwódki, 3 damy z p6ł­
światka, jedną starą pannę i jeszcze na dziesi~ć 
nieznanych, kt6re nie chciały mu zdradzić swego 
stanu i stnnowiska. 40 z tych pań było w "ie­
ku od 17 do 35 lat; 15 liczyło od 35 do 45, a 2 
od 45 do 50. Na 57 pań 45 przyznało się, 1.e 
miały juź jednego, dwóch lub więcej kochan­
kow. 

Ta statyst.yĘa kosztowała żądnego wiedzy 
młodzieńca - za jedzenie, na poje, dorożki, kwia­
ty etc. - 455 franków 75 centim6w. czyli na 
głowę wypadło pmwie po 8 frank6w. "Statystyk" 
bawi obecnie na południu - z · polecenia le­
karzy. 

Daty zebrane przezeń rzucają w każdym ra­
zie oryginalne światło na moralnoś6 francuzek. 

os'rATNIE vVIADOMOŚCI. 

Z sejmu czeskiego. 

Kierujący polityką mlodoczechOw organ 
"Narodni Listy" wita nowo zebrany sejm smut­
nem memento. To, co "Nar. Lisiy" '" rubryce 
.Sejm" pisały, brzmi dla czcch6w tak melan­
cholijnie, że wydaje si~ aż nieprawdopodobnem. 
Oddawna już zapuwiadano upadek gabinetu 
Thuna. Niejednokrotnie wiedeńska prasa opozy­
cyj na notowała pogłoski o ustąpieniu Thuna; 
lecz w tern były tylko pobieżne wzmianki. 
To, co dziś "Nar. Listy" piszą, brzmi całkiem 
inaczej. n N ar. Listy" wprost wskazują, skąd za­
wiał niepomyślny wiatr dla p. Thuna. Wprost 
łączą wizytę Szella u cesarza z konferencyą 
Szclla z hl'. Chlumeckym i wysnuwają stąd mo­
ment, ktÓry ma określać sytuacyę dzisiejszą: 
Panie TłlUl1, jedź pan do Pragi, gotlź się z niem­
cami-albo ... 

Pan 'l'hun pojechał, godził niemcow z cze­
chami -ale ani ich pogodził, ani z tej podr6ży 
silniejszym nie wrócił. 

Ten dramatyczny nastrój "Narod. List." 
wskazuje, jak między młodoczechami wre. 

Intencyą ogłoszonego horoskopu jest czeskie 
memento zwrócone "na gorę", całkiem wysoko. 
Czesi grożą. W" Nar. Listach", w komitecie 
wykonawczym mlodoczeskim, w sztabie wre. 
Wojsko już dawno słuchać nie chce. W tej chwili 
przychodzi szef frondy "anty-Kaizl" pan Forscht 
i na zebraniu wyborców zapowiada l'Itanowczą 
opozycyę gabinetowi Thuna. Wspomnienia jego 
dawnych . rząd6w anty czeskich w Pradze wy­
wołują postać Alby, rysuje się w pamięci spisek 
omladYlliHtow. Czesi opuszczają tonący statek. 
Hr. Thun niema ani czech6w, ani niemc6w 
za so!)a. 

Czy był rząd, któryby w jakim składzic 
rzeczy m6gł rządzić? 

Z parlamentu niemieckiego. 

A więc konflikt między cesarzem Wilhel­
mem II, a pal'lamentem niemieckim, który od­
l'ZU cil olbrzymią większością przedłożenie woj­
skowe, podnoszące sił~ zbrojną w Niemczech. 
. . Kiedy przed tygodniem na wniosek kato­
~lCkICgO centrum, komisya budżetowa przyjęła 
Jednym głosem wi~kszości zmienione przez cen· 
trum przedłożenie wojskowe, zezwalające rzą­
dowi na zamierzone ńowe . formacye wojskowe, 
l~cz odmawiające mu prC)ponowane podniesienie 
SIły zbrojnej w czasie pokoju o 7.000 żołnierzy 
zdaw.ało si~ powszechnie, że jest te, cicby kom­
pro.mls,. zawarty mi~dzy centrum a ministrem 
wOjny l że cesarz zadowoli si~ tern, co rząd 
wytargował w parlamencie. Nagle przyszła wia-

I domoś~, że zdecydowano inaczej, że cesarz się 
okl'utme gniewa na parlament, na opozycyę, na 
centl:um a najwięcej na ministra wojny, który 
tak zle przedłożenia bronił, że nie potrafił wie-
ce,i w komisyi budietowej wytargować. • 

. W miar~ jak si~ głosowanie w parlamencie 
zblIżało, sytuACya stawała się coraz bardziej na-

5 

pr~żona. Rząd wyruszył znaJCIęższą artyleryą, 
która zwykle w takich konfliktach ma !)yć środ­
kiem wymu~zenia cesarskiej woli na ludowym 
parlamencie: zagroził rozwiązaniem parlamentu. 

Grożba nie pomogła . 
Socyaliści, katolickie centrum, polacy i wol­

nomyślni obydwu odcieni głosowali przeciw 
zjednoczonej k ałtcyi konserwatyst6w, narodow­
c6w i wolno- onserwatystów. 

Czy 1". d pąrlament· rozwiąże i do ,bowych 
wybor6w si~o !Woła? Wątpić należy. Bo mu 
z kraju hukną feszcze . głośniej: Nie, llldność nie 
znosi' już dalszych zbroje'. Czy rząd śi~ odważy 
na zamach s!;anu we~łu planu pl"l.ypisywanego 
Miquelowi? Może.-Ler' wtedy musi wytaczać 
już nie argumenty, Je • annaty. 

Telegramy. 

Petersburg, 19 marca. Wczoraj, Ich Cesar­
skie Mości Najjaśniejszy Pan, Najjaśniejsza Pani 
Marya Teodor6wna, Najjaśniejsza Pani Aleksandra 
Teodor6wna, Icb Cesarskie Wysokości Wielki 
Książ~ Michał Aleksandrowicz, Wielka Księżnicz­
ka Olga Aleksandr6wna, Wielki Książę Aleksan­
deI' Michałowicz z Najdostojniejszą Małżonką 
w cerkwi pałacu Aniczkowskiego przyjmowali 

-Święte Sakramenty. 
Paryż, 19 marca. "Figaro" donosi z Rzymu: 

Lekarze oznajmili Ojcu św., że musi nastąpić no­
wa operacya, poni,eważ dawniejsza rana: nie mo­
gIn być zaszytą. Zaduych wszelako komplikacyj 
się nie obawiają. 

Rzym, 19 marca. Z Watykanu stale zaprze­
czają . pogłoskom o nadzwyczaj groźnym stanie 
zdrowia Ojca św., pomimo tego jednak- czynione 
są przygotowania do konklawe. 

Rzym, 20 marca. Dziennik "Fanflllla- mimo 
urzędowych za.przeczeń wciąż utrzymuje, iż stan 
zdrowia Ojca św. nie budzi żadnej nadziei; chwi­
lami Papież ma być bezprzytomny, nadto ogarnę­
ła go zupełna aputya; zdaniem dziennika, jest to 
ostatni objaw uwi~du starczego. 

Rzym, 20 marca. "Agencya Stefaniego" do­
nosi: Rekonwalescencya papieża post.ępuje stale. 
Lekarze zaprzeczają altlrmującym pogłoHkom, ja­
koby papież miał się gorzej, oświadczając zara­
zem, że pluca i Rerce są zupełuie zdrowe. Papież 
uczuwa tylko nieodłączne od podeszłego wieku 
osła!)ienie. 

Opawa, 20 marca. W wykonaniu najnow­
szych rozporządzeń i~zykowych dla Szląska, 
wszelkie rozporządzenia rządowe, ogłaszane 
w dzienniku urzędowym, drukowane będą w dw6ch 

I 
językach, a mianowicie niemieckim i .polskim. 

Paryż, 20 marca. Kwestya udZIału Waty­
kauu w konftlreucyi pokojowej w Hadze, dotych­
czas jeszcze nie została stanowczo rozstrzygnię-
ta; większość zdań przechyla się za zaproszeniem 
Watykanu; znajsilniejszą opozycyą występują 
Włochy. 

Haga, 20 marca. Królowa odstąpiła na na­
rady pokojowe pałac królewski. Narady podzie­
lą si~ na trzy wydziały, a to dla spraw ogólne­
go rozbrojeni~, sądów rozjemczych i dla spraw 
og6lnych. 

łÓDZKA FABRYKA WYROBÓW 

MIEDZIANYCH i METALOWYCH 
Wólczańska Nr. 212, dom W-go Maternickiego 

Przyjmuje wszelkiegu rodzaju zler.enia na: komunikacye, 
rury i węże miedziane, aparaty, kociołki dla far­
biarni, odlewy metalowe, oraz piece i wanny kąpielo-

we, i w zakres tego wchodzące roboty. 

Wykończa zlecenia punktualnie po cenach przystępnych. 

Telefon M 377. 
2ó4-0-0 

Dr. ludwik Falk 
Osiadł w Łodzi jako specyallsta 267-7-1 

Chor. wenerycznych I skórnych 
przyjmuje l'ano od godz. 9-11 przed południem i od 4-() 

po południn. Dla pań od 6-7 po południu. 

Piotrkowska 71, vis-a-vis Pasażu Meyp.ra. 
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DYREKCYA 
". Tcwarzy~twa Kr~Q1tcw~gC lIIi~~ta ŁCQZi 
W zastosow:uiiu się do § 22 Ustawy, podajc do powszechnej wia­

_ domości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1 )Pou -Nr. 271 L przy ulicy Cegielnianej przez Moszka i Mordkę 
Men(lla Bławatów, pierwotna rub. 24:,900. 

2) Pod Nr. 872b przy ulicy Kątnej przez Moszka Wolfa Neumana 
pożyczka pierwotna rub. 15,000. ' _ 

3) Pod Nr. 821bh przy szosie Milsz.a przez Hermana Gehliga po­
życzka pierwotna rub. 5,000. 

4) Pod N. 711k przy ulicy W ólczańskiej prz'ez Samuela Cylke po­
życzka pierwotna rb. 9000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa­
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dui 14 od daty wy­
drukowania niniejszego obwieszczenia. _ 

Za Prezes;\ dyrektor R. Finster. 

309'-1 Dyrektor Biura A. Rosicki. 

Łódź, dnia 6 (18) kirł/wl 1899 r. 

Rada Nadzorcza 
I Banku kupieckiego Łódzkiego 
I i podaje niniejszem do wiadomości panów Akcyonaryuszy, że 

Zwycz~n~ o[óln~ z~brani~ 
odbędzie sie w dlliu 11 (23) kwietnia r. b. o godzinie 11 przed połu­
dniem we własnym lokalu przy ulicy Sp~cerowej 

Porządek dzienny:: . 

l) Pi'zedłożenie przez. Zarząd Sprawozdania rachunkowego 
twierdzenie bilamm za .Tok 1898; 

2) Ul:itanowiellie dywidendy za rok 1898; 

3) Rozpatrzenie projektu utworzenia oddziałów banku 

za-

U prasza się tych pa,nów Akcyon:l.l·'Yuszy, kt6r;liy pragną wziąść 
udział w lem ogólnem zebraniu, ażeby stosownie do § 56 Statutów zło-

ił " 
I 

żyli swe akcye wraz z wykazem Numerów w dwóch egzemplarzach 
w Kasie Banku najpóźniej do dnia 8 kwietnia r. b. włącznie. 

., Na czasie!! 312 

• • 
E 

(J) 1896 
1866 1882 

1844 

1839 \8all 

TOW AR'Z'YSTWO 

FABRYKI . TIULU 
w St.-PETERSBURGU, 

założone w roku 1837, 

ma honor zawiadomić, że 

postanowiło zmienić etykiety 
na wyrobach swoic'h z przyczyn następujących: 

1) na wystawie w Niżnym-Nowgorodzie w roku 1896 Towa- I 
rzystwo otrzymało poraz piąty prawo ozdabiania swoich wyrobów 

Świezo opuściło prasę popularne d~ieło p. t. 

SYBERYA. 
Ze spostrzeżeń osobistych opisał po(1 względem etnograficznym, admini­

I strncyjnym. rolniczym i przemysło",lo -handlowym l{s. J Chyliczkowski. 
- Nabywać można we wszystkich księgarniach większych w kraju i zagra­

nicą po rb. 1.50. 
Skład głbwny na Łódź u L. FISZERA, Księgarza. 318 

_ 5 

Letnie mieszkania 
umeblowane 

w odległości dwóch godzin jazdy szosą, od Łodzi. Miejscowość sucha, 
lesista, ruchliwa, kąpiel rzeczna, łatwość nabywania produktów spoźyw-

277 czych na miejscu. 

3 pokoje i kuchnia na sezon letni 120 rb. 
2" """" 100 rb. 
pojedyńcze pokoje po 30 rb. 

Ostatnie mogą być z całodzlennem utrzymaniem. Herbem Państwa. I 
2) etykiety Towarzystwa były w ostatnich czasach wiele ra-

zy podrabiane. Wiadomość w sali licytacyjnej Piotrkowska 7. 
Na skutek tego etykiety nowe są ozdobione pięciokrotnem I TAMŻE do nabycia tanio eleganckie meble buduarowe (ja-

(1844, 1861, 1865, 1882 i 1896) wyobrażeniem Herbu Państwa . pońskie) zostawione w komis. 
i medalem złotym, otrzymanym w r. 1839. TAMŻE do wynajęcia w Łodzi obszerna widna sala fabryczna 

Etykiety i rysunki wyrobów 'l'owarzyl:itwa zatwierdzoue są I z pn.yległem mieszkaniem, odpowiednia na tkackio wa.rszta-
przez departament handlu i przemysłu i podrabianie ich będ], ie ty ręczno, wielką stolarnią i t. p. 
dochodzone na ~.asadzie praw o,bowiązującyclL TAMŻE potrzebny lokal z wygodami, trzy pokoje, korytarz, 

Skład główny w Warszawie przy ulicy śto-JerskieJ' N~ 34. kuchnia na Dzielnej, Zieluej, Krbtkiej ' lub Piotrkowl:ikiej 
J w zagonie tych ulic. 277 

••••••• • ••••••••••••••• - . 
Zakład Optyczny : 

~tui~!na L~wihkiegc • 
zaopatrzony został w świeży transport 

Binocli i Okular złotych i double, ' Baro­
metry, Termometry, Lornetki i Aparaty 

fotograficzne z wszelkiemi przyborami i ~. p. 

_ Wszystko w wielkiem wyborze po najniźszych cenach. _ 

~~l Skłs.d Win Za.granicznych ;. 
Q) ~ s 

~tP. A. Krzymiński J 
~~~ - ~~ ~~:;;; załozony 1() JVm'szall)ie li) 1'.1829, WIERZBOWA 3, "", 
..,; 'd ~ poleca ogólnie znane WINA własnej hodowli g, ~ 
{IJ o t) " _ 

~r<:l ~ WĘliIERSKIE, HISZPANSKIE, RENSKIE, BURGUNDZKIE. :=rFą 
'i5 ... Bordoskie białe: Sauternes rb. !.-Barsac sec. rb. 1.25.-I-Iaut San- g 

>'> ~.'~ ternes sec i doux rb. 1,50 itd. ' aż do najwyźszycl:J. Bordoskie czer- c;: 
·S :§' wone: St.-Estephe kop. 90. - Marganx rs. I.-St. Lallrcnt de Medoc ::!l 
~;; rb. 1.25.-Chat. Larose rb. l 50.-~hat. POlltet-Canet 1893 rb. 1.80 g­
::l.~ • itd. aż do najwyższych. o 

• Ulica Dzielna Nr. 1, róg Piotrkowskiej. 

t............... • •• 
6 g Wszelkie Koniaki, Likiery, Spirytnali!\, Porter angielski. Doskonałe wjna g; 
o -< stołowe. . 'ó 

~ * Lecznicze: Stare Węgierskie i Stare Hiszpailskie. Wyczerpujące ce11- .., 
A ~ niki wysyła -się na żądanie. 274---2-2 '1 
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Urząd 

Star~zy~h Z[r~ma~z~nia kllD~ÓW 
miasta Łodżi 

Z A, R Z Ą D , .- DOM BANKOWY 

DROGI ZELAZNEJ· MAURY~Y NELKEN i S-k~ 
papierów Fabryczno-Lódzldej , 1) Kupno j 

l publicznych . . 

ma zaszczyt prosić wszystkich Członków zgromadzenia kupieckiego, o przy­
bycie na 

podaje niniejszem do publicznej wia- I 2) Wyd Je zalicz i papiery 
• domości, że d. 8 (20) marca o godz. procentowe i akc. . ' . 

10 rano na stacyi towarowej Łódź I 3) Asekuruj. ożyczln p emlOwe. 

OGÓlNEZEBRANIE 
mające się odbyć w przyszłą środ~ dnia 10 (22) marca r . b. o godzinie 
3 po południu w wielkiej saU Grand Hotelu. 

Porządek dzienny: 
Wy bór Starszego i Podstarszcgo Zgromadzenia. 
Sprawozdanie za rok 1898. 

Starszy zgromadzI E. HERBST. 
. 316 

TOWARZYSWTO 

Wzaj~mn~[~ Kr~uytn wZ[i~rzn 
zawiadamia, że we Śl'odę, dnia 22 Marca r; b. O godzinie 5 po pohidniu I 
w lokalu Towarzystwa odbędzie się 

OGOLNE ZEBRANIE 

będą spI'zedawanc ' drogą licytacyi . 4) Ruchunki bieżące I lokacye 
następujące nicodebrane towary: I terminowe. I 
fracht X~ 62J Granica-Łódź dwie 5) Wydaje vrzckazy i ak redy­
beezki wina wagi 39 funtów przy- tywy na wszystkie miejscowości ku­
byłych do Łodzi 16 lutego, fl;acht racyjne. 
Nr. 620 Granica-Łódź dwie beczki 6) Pr~'yjmuje zlecenia na giełdy 
,dna wagi 3 pnd. 14 f. przybyłe petersburgską, warszawską i zagra-
do Łodźi 16 lutego, fracht N. 617 niczne. 269 

Granica-Łódź beczka wina wagi Załatwia wszelkie interesa bankierskie. 
1 p. 21 f. przybyła do Łodzi 16 
lutego. 321 

OGLOSZENIE. KILKA 

POWOZÓW jednokonnych parokonnych I 
I oraz 

ZARZĄD 

DROGI ŻBLAZNEJ 
NOWE WOLANTY 

są na składzie 
I, 

J. LIPIŃSKI 
Fabryczno-Lódzkiej Skwerowa M 5. 

podaje niniejszym. do wiadomości Porządek dzienny:. publicznej, że w dniu 11 (23) mar-
]) Rozpatrzenie i zatwierdzenie .sprawozdamu za rok 1898. ea b. r. o godzinie 10 rano na 

266-0- o 

2) Zatwierdzenie podziału zysków. I·' Łó I~ b d PISARZ 3) Wybory 3-ch członkow Rady Towarzystwa; jedne.!to dyrektora . stacy! towarowej .( z ę ~ sprze-
~ dawane przez publIczną . lIcytacye ." Zarządn oraz 3-ch członków Komisyi Rewizyjnej i 3 zast.ępców. . d b ib'· d ' I 

4) Zatwierdzenie planu działów i budżetu na rok 1899. "'.. ~:~kea I:zu.:al~~:~~:żąo:a Igr~~d.i~ ą~ ~·ĄDU ~R~YBI~KUPIEG~ 
funtów, dostarczona do ŁodZI dwa I W kla h H ndlowych H CYRKlERA 20 lutego r. b. za frachtem Toma- , sac 3. . . szow-Łódź, Nr. 17.183. ;WARSZAWSKIEGO 

Nowy kurs buchalteryi rozpocznie się 15 Marca 311--1--1 , 

naukowych w go- Tanio i starannie wykonywamy , oprócz tego gnmtownie lH~ziela się innych 11rzedmiotów 
dzinuch wicczo1'nych. 

Ulica Nawrot .N§ 37 • . 

Na skutek skargi separacyj­
nej, wniesionej przez Maryann~ ze 
Srok6w ·1-0 voto .Mikołajewską, 2-0 

Roboty introligatorskie voto Kasprowiczową przeciwko mę-
żowi swojemu Wincentemu Kasprowi­
czowi, agentowi handlowemu w moc 
decyzyi Sądu tutajszego z d . 30 sty­
czuia (11 lutego 1899 r. za ~!! 110/ 1 

Niema siwych włosów · 

specyalnie najozdobniejsze oprawy książek, 
portretów w ramy pluszowe, naklejamy 

plany na płótna . . 

Z szaCunkiem 
Po kilkorazowym natarciu wszechświatowo znanym Hermana Janke wodnisto­

przezroczystym płyuem przywracającym włosom swój naturalny kolor nie plamiącym 
Skóry i uie odfarbnjącymi, dostaje każdy siwy włos swój pierwotny prawdlliiwy kolor 
(i j ednocześnie zapobiega wypadaniu włosów) Hermana Janke "Non plus Ultra" 
działa natychmiastowo. Dosiać można w Łodzi w składach aptecznych: S. Silbe,rbaum, 
Piotrkowska M 20, Ho Preissmann. Konstalltynowska M 15. K. Chądzyński, Srednia 
M 24. P. Królikowski, Piotrkowska M 124 i w fryzyersko-perfum. zakładzie "Adolf" 
Zawadzka N.! 6, oraz we wsżystkich innych składach aptecznych i pierwszorzędnych 

Bracia NOWACCY zapadłej wzywam Wi~ce~tego Ka­
sprowicza z pobytu DIewwdomego, 
aby w duiu 25 czel'wca (7 lipca) 
roku bieżącego o godz. 10 i pół 

303 Łódź, lliikołajewska 91. 

W Wilanowie p. Szadek Kaliska gub. od przed p~łudniem,. staw.ił się osobiście 
1 marca b. r. stanowić będą dwa ogiery: W SądZIe ArcybIskupIm w Warsza-

zakładach fryzyerskich. . 
Reprezentacya na Lódź i okolicę H. Neumallo, ŁÓdź, Konstantynowska M 15. 

Sezon zimowy od I Października. Ceny zniżone: całodzienno 
utrzymallie wraz z Imracyą od 2 r. 50 k. na dobę. Cho-
roby: nerwowe, narządy tra.wienia, przemiany mate- :.# 
ryi i rekonwalescencya. Kuracye hydropat., 
(lyetet, izolacyjne, ·Weir-Mitschlowska. ~ 

tryczllość miesienie I t. p. ~ 

203-10-1 

Sztuczne kąpiele min.emlne, elek- ~.,.,. 

,. ~ 

~~ ~-#J" Łazienki w tym samym 
budynku, ogrzewane. 60 pokoi *~ ~ . przygotow. na zimę. Table ·d'IIote. 

~ 
. Dwóch stałych lekarzy. 5 w. od st. kol. 

żel. Nadw. Apteka, poczta i telegraf na miej­
sc,u. Br yczki i powozy ua zamówienie. Szczegóły 

w "Przew. po Nalęczowie'·, który jest do nabyciawksię-
garnlach. --

Monterzy I ~ Plrallll!kawe BiI~ra~ 
w dobrym stanIe z kompletnem nrzadze­
uiem są tanio do sprzedania. Obejrzeć 
można u SymiatyckiO;rO, Południowa 24. 

1) gni ady pełnej krwi angielskiej zo 
stada Semickiego ,.Giedrus" (Le Sarrazin 
po Monargue i Frn-Fru po Sir GrabowskD 
od stanówki rubli 28. 

2) Gniady pół krwi angielsko ze stada 
Semickiego "Debat" (po ogierze KettIe­
dram i klaczy pół krwi) od stanówki ru­
bli 12. 

DZIEŁA 

~TANI~tAWA BEt~Y 
1) Nad brzegami Rosny i Narenty. 

(Z podróży po Bośni i Herce­
gowinie). Wydanie illustr. 1.50 

2) IV stoliclI Padyszacha. 
(Wrażenia z podróźy do Kon­
stantynopola). Wyd. illust,.. 2.-

3) TV góraclt o lht-zymiclt. . 
(Wydanie 2-e illustrowane) 1.29 

4) Za Apeninami. (Wyd 3-e) 1.--. 
5) W kraju tysiąca jezior. 

(Wydanie 2-e ozdobne) 1.20 dobrze obeznani z robotami ' izola­
cyjnemi, ustawianiem ścian, sufi· 
tów, izolacyą rm itp. mogą znależć 
stale zajęcie w Warszawie. . 

6) lIolandya. Wydanie 2-e) 1.80 
. KSiąŻki ~o nab~żeństwa 7) OÓ1"azy, f{onyki. (Wydanie 

w opraWIe wydamu l\{iarki w illuf'ltrowane) 1.50 
Mikołowie . -- Zdrowaś Marya, S) Na LagunacIł. (Wyd. illustr.) 2.-­

wybór nabożeństwa. Droga do nieba I 9) Odgłosy Szkovyi. (Wydanic 
Adresy z kopiami świadectw nad­

syłać do biura informacyjnego "Ber­
llaru Berson" Warszawa, Królew-
ska 51. 308 

po k. 40, 70, 80, 125, 150, 175 / illustrowane) 1.50 
i 250 do nabycia w księgarni L. (Ksieo-arnia Gebethnel'a i Wolffa). 
FISCHERA. 287.0 

273-6- 1 

wie przy ulicy ~iodowej l'~d.~ 13 
celem wysłuchaDIa uwag relIgijnych 
zmierzających do przywrócenia 
wspólnego małżeńskiego pożycia,­
ewentualnie, jeżeliby pojednanie 
małżonków nie nastąpiło, do pro to­
kularnego · odpowiedzenia na zarzu­
ty w skardze poczynione i dalsze­
go pilnowania sprawy;-pod zagro­
żeniem: że jeżeli pozwany, Kaspro­
wicz w terminie wyżej oznaczonym 
nie stawi się, za . nieposłusznego Pra­
wu (contumax) uznany będzie 
sprawa bez jego udziału pr~eprowa­
dzoną zostanie i wyrok, jeżeli prze­
ciwko niemu wypadnie, ~, chwilą 
wydania i ogłoszenia go w Sądzie 
stanie sie praWODlocnym i apella­
cya od ~jego pozwanemu służyć nie 
będzie. . 

r. . 30 styczOla 8 . 
W Vi alszawle, d. 11 lutego 1 99 I. 

Ksiądz Jan Jaworski. 

Dr. J. RDs~n~litt 
. Specyalista chorób 

USZU, nosa, gardła i żboczeń mowy 
(jąkanie i bełkotanie). 

Przyjmuje od 9 - II r. i od 4-7 po poło 

ZAWADZKA N2 4. 

7 
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Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
podaje 111ll1eJszym do wiadomości publicznej, ze wyszczeO'ólnione ponizej towary, nieodebl'ane do dnia 27 luteO'o (13 Marca) 1899 rok II 
jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczo~ym w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustaOwy rosyjskich dróg ze­

laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź w ciagu trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 
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GATUNEK 

TOWARU 

Rzemienie 

" Naczynia kuchen. 
Wyroby zelazne 
Wyroby manul' 

" Rzemienie pap. 
Wyroby miedziane 
Części maszyn 
Wyroby drewno 
Sukno 
Towary łokciowie 
Maszyny 
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Meble drewno 
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Papier 

)) 
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Bawełna suszona 

" Towary wełu. 
'Wyroby skórzane 
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., 
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" Gilzy do papier. 
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" 
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" 
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., 
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Manufaktura 
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" Gwoździe drewno 
l\Ianufaktura . ' 
Skrawki sukienne 

" 
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Towary sukienne 
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pudy I fnnt. 
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W· HAND·L U WIN l DELIKATESÓW 

Zdzisław Kułakowski. 
(Geometra przysiQgły) 

przeniósł swą kancelaryę na ulicę 
Zawadzką Nr. 8. 

M. SPRZĄCIKOWSKIEGO 

Kawy 

Cukier Kostkowy 1. 
Maczka 
Rą'uany 
Nlt głowy 

palone płaskie funt 
" perłowe" 

14 
12t 

". 15ł 
15 

60, 80, 90, 100, 120. 
60, 80, \:JO, 100, 120. 

••••••••••••• • przeprowadZki, opakowa-. 
I • nie, przechowanie mebli, • 
I • przewóz, ekspedycyu; 'us- " 

, . 
sekuracya towa~Ów. • 
T. Wilczyński iSka 

• Piotrkowska 7. • 
l •••••••••••••. 

,n;03BOJleHO ~eII3ypoIO, r. JIO,ll;3b 7 Map'fa 1899 r. 
------------------------------------------------------
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.MAGAZYN MOD 

W. WOJNO 
ul Konstantynol/)ska 8 

Przedświąteczna wyprzedaż świeżo 
sprowadzonych kapeluszy ora'/, kwia­
tów, po cenach nader przystępnych. 

307 

A skalIas, p. adwok. przysięgło Cegiel-
niana 15. Spl'a'TY sądowe. Porady pra­

wne. Redakcya kontraktów, wszelkich ak­
tów ~prawnych, prośb i podań do W8ZySt-
kich Władz. 155-2-1 

A Aptecznych matel'yałów skład A. J . 
• l\'lieszezańskiego. Wólczańska M 78 

poleca: materyały apteczne, farby, lakie­
ry, masę woskową do podłóg, benzynę, 
spirytus do palenia, krochmale, mydło do 
prania etc. Ceny nizkie. Towar wybo-
rowy. - 157 

Biurka dębowo dobrej roboty tanio do 
sprzedania n stolarza, Franciszkańska 

'M 4,' m. 12. 190-3-1 

Do sprzedania tanio gotowe , blnski, ma­
tinki w sklepie W - ej Z. Chą<1zyńskiej . 

Ul. Przejazd M 16. 176- 6-1 

Eleganckie urządzenie sklepowe, dębowe, 
odpowiednie dla dystrybucyi, sklepu ko-­

lonialnego, spoźywcżego i t . ł! ' zaraz do 
sprz,edania za 300 rb . Wiadomość Piotr­
kowska 92, dom ~rontowy 2- gie piętro 
wprost schodów, oodziennie prócz świąt 
rano 10-12 i 4 - 6 po południu. 170. 

]~ortepiall czarny Hofera dobry do sprże­
dania. Cena 200 rubli Konstantynowska 

N 5 m. 13. ' J 84- 2- 1 

Fortepian do sprzedania, ul. Widzewska 
M 46 . 186-3- 1 

Jest do sprzedania Skład materyałów 
'aptecznych z wszelkiemi urządzeniami 

i , zapasami towarów, blizsza wtadomość, 
F. Prusinowski Kalisz, tamże mozDa do­
wiedzieć eię o warunkach kupn:t apteki. 

136-12-1 

Młody człowiek z przyzwoitej rodziny, 
z czteroklasowem wykształceniem znaj­

dzie zajęcie. Oferty proszę złozyć w Roz­
woju" pod "Zajęcie". 

Młody c.złowiek z 4-1'0 klasowym wy­
kształr.oniem, władający dobrze języ­

kiem rasskim i polskim poszukuje miejsca, 
Oferty pod ,,~Uody człowiek" w redakcyi 
"Rozwoju". 188-4-1 

Nakładacz i chłopcy potrzebni do dru· 
karni S. Dębskiego, lVIikolajewska 25. 

191-1-0 

Nauczycielka z paientem gimnazyum 
oraz wyższym dyplomem poszukuje 

lekcyi lub kor'epetycyi na pensyi lub pry­
watnie, wiadomość w redakoyi "Rozwllju" 

187- 2-1 
----------------------
Potrzebne zaraz zdolne · panDy do praco-

wni haftu K. Zajdel, Piotrkowska 118 
179-3-1 

Pr acownia sukien damskich i dziednnych 
Emilii Horst Piotrkowśka 81, m. 14. 

Przyjmuje suknie damskie podług naj­
świezszych źlll'nali od 1'. 8 a fason. 

Potrzebny chłopi ec i czeladnicy luawiec­
ey, wiadomość u p. Szykul ski ego, Wól­

czańska M 119 m. 10. 166-3-1 

, plac na sprzedaz przy ul. Nowo-Zarzew-
skiej J& 26, wiadomość u właściciela, uL 

Beneclykta M 56 m. 7. 180- 1-1 

RublI" 220 w przechodzie ulicami Piotr­
, kowską, Benedykta, Przejazd, 

Krótką zgubiono. Uczciwy znalazca zechce. 
oddać w red Rozwoju za nagrodą 20 rb. 

Sklep delikatesów i kolonialnyćh produkcyi 
, w dobrym punkcie ziwyrobioną klienterją 

jest zaraz do odstąpie nia. Wiadomość w 
redakcyi "Rozwoju". 

Zgubiouo kajecik z nutami. z,ualazca ra­
czy odnieść za nagrodą Konstantynow­

ska 5 m. 13. 185-1- 1 

Zaginęła karta pob. Michała Świętnickie­
go, wydana w magistracie m. Łodzi.. 

18:>-3-1 

, .laginęła karta pobytu Jana Markowskie ­
LIgo, wydany z gminy Radogoszcz. 

182- 3-1 

Zaginął paszport wydany z gminy Łęko ­
wa pow. Piotros!dego na imię Ignacego 

i Eugenii Efenberg. 189-3-1 

Retiaktor wydawca W. Ctajewsld. W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska N! 81. 
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